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tejszych fabrykantów i wykazać, że przemysł 
nasz nie znajduje się na pożądanym stopniu 
wzrostu. 


-zanie wadliwości dotychczasowego postępo- 
„wania i zalecenie sposobów, które, mojem 
zdaniem, złemu zaradzić powinny. | 
Opierając się na trzynastoletniem doświad- 
czeniu, w ciągu ktorego to czasu bacznie 
śledziłem postępowanie przemysłowców tu- 


tejszych, doszedłem do przekonania, że je-. 


dynie przez energiczne wprowadzenie reform 
w następujących. trzech kwestyach kardy- 


Dnia 9 Lutego. __ 


pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 


Za jeden wiersz pelitem lub za jego 
- miejsce: 

Zwykłe ogłoszenia: za 1 raz 7 kop, 
zą 2 razy 13 k., za 8 razy 18 k., za 4 
razy 22 k., za 6 razy 25 k., za 6 razy 
28 kop. zs 

„Nekrologi: za każdy wiersz 12 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 

Stałe 3 wierszowe ogłoszenia adreso 
we rs, 2 miesięcznie. 


~ Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 
będą zwracane. i 


wet o założeniu filii banku państwa, ale cóż,| Dla otrzymywania jak największych zy- 
kiedy ci dyskonterzy, szczególniej w czasach |sków, nie starają się oni sprowadzać kup- 
zastoju w Świecie finansowym, są zależni od|ców nawet z najodleglejszych stron cesar- 
jakichś widzimisię banków lub panów ban- stwa, a naturalnie, że nikt tu nie ma przy- 


kierów, z którymi w stosunkach zostają. 


bliżonego nawet pojęcia.o stosunkach ma- 


Bardzo często otrzymują oni zlecenie wstrzy- |jątkowych przybysza i o przypuszczalnej 
W poprzednich korespondencyach moich, |mywania się aż do dalszego czasu z zapo- 
starałem Się skreślić obraz działalności tu- |trzebowaniami gotówki, tak, jakby można 


było na kiedyindziej: odłożyć wypłaty robo- 
tników lub uzyskać zwłokę w zapłacie we- 


wysokości kredytu, na jaki zasługuje. Sprze- 
dawca polega zwykle na zapewnieniach o 
solidności kupca, dawanych przez meklera, 
który musi się starać o to, by kupiec dostał 


ksli. Dla naszych banków i bankierów, po-|jak najwięcej towaru, gdyż inni niekiedy 
Zadaniem listu niniejszego będzie wyka- |pieranie przemysłu jest zbytecznem, — tło- 


maczą się oni koniecznością redukcyi zobo- 
wiązań w czasach wyjątkowych, czasy te u 
nas powtarzają się corocznie w ostatnich 
trzech miesiącach, ale trudno; kwestya zau- 
fania jest bardzo względną a. ostatecznie 
cierpi na tem fabrykant. xe! 
Mojem zdaniem, założenie lombardu pry- 
watnegó że znacznym kapitałem, byłoby 
wielce zbawiennem dla tutejszych tabrykań- 


nalnych, można podnieść dobrobyt fabrykan-|tów i bardzo korzystnem dla przedsiębier- 


tów. Bezczynność w tej mierze — jaz tego 
niestety ciągłe mamy dowody, — prowadzi 
do zupełnego upadku znaczną ilość wytwór- 
ców. Kwestye te, a raczejtrzy przyczyny stanu 
dotychczasowego polegają na braku na razie 

otrzebnej gotówki, na nierozwadze do lek- 
Eomyśtności  posuniętej przy sprzedaży to- 
waru na kredyt i na zupełnej bezczynności 


ców. Fabrykant mógłby się ratować w po- 
trzebie, nie potrzebowałby zbywać za bez- 
cen swego towaru, a tem samem uchroniłby 
się od ruiny majątkowej. Rzucam tę myśl 
w nadziei, że. się znajdą ludzie chętni 'do 
tego przeosiębierstwa, przedstawiającego zu- 
łne bezpieczeństwo przy znacznych zyskach. 
Śyyrawdzie mająca się tu otworzyć filia 


fabrykantów, po otrzymaniu protestowanych | banku będzie udzielała pożyczek na zastaw 


weksli kupieckich. ae a z 
Wykazałem poprzednio trudności, z ja- 


towarów, ale śmiem twierdzić, że do czasu. 


rozpoczęcia jego czynności — jeszcze, jak to 


kiemi walczyć musi większość fabrykantów, | mówią, dużo wody upłynie. 


by otrzymać fundusze, potrzebne. na pełnie- 
nie swych zobowiązań, na wypłaty robotni- 
ków i t. p. nieodzowne wydatki. Jak z je- 
dnej strony, zbytnia łatwość otrzymywania 
gotówki jest bezwarunkowo dla przemysłow- 
ców szkodliwą, gdyż staje się dla wielu bodź- 
cem do rozszerzenia zakresu działalności nie- 
odpowiednio do własnych zasobów i do ryzy- 
kownych przedsięwzięć, —tak znów z drugiej 
strony troska o pieniądze paraliżuje czynność 
fabrykantów, zmusza ich do sprzedaży to- 
waru z bardzo małym zyskiem a nawet; co 
się bardzo często zdarza, ze znaczną stra- 
tą,—następstwem zaś takiego ostępowania 
prędzej czy później, musi być bankructwo. 

Wprawdzie istnieją tu cztery kantory tru- 
dniące się skupem. weksli, oprócz wielu osób 
tym procederem się zajmujących, mówią na- 


NAUKA, SZTUKA, LITERATURA. 
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SERDECZNY PRZYJACIEL 


Nowella przez Catulle'a Mendsz'a 
Przekład Maryi K... 


(Dalszy ciąg). 


. | było; przechadzał się po ulicach, czytając 
_ | ogłoszenia niedaleko zamkniętego biura. 


Najważniejszem złem w ustroju tutejsze- 
go przemysłu, jest bezwarunkowo prakty- 
kowany tu sposób udzielania towaru na kre- 
dyt i w ogóle cały system sprzedaży wyro- 
bów. Jak już powiedziałem, cały. prawie 
zbyt towarów, odbywa się przez pośredni- 
ctwo meklerów, którzy za łaskę odwiedzenia 
fabrykanta z kupcem i za trud namówienia 
pierwszego. do jaknajtuńszej sprzedaży pod 
najkorzystniejszemi (rozumie się dla kupca) 
warunkami, pobierają prowizyę w stosunku 
2 próc. ód sumy sprzedaży. Praktykuje się 
również zwyczaj, że niekiedy biorą towar 
na własny rachunek, wydając własne weksle 
i to w znacznej ilości, pomimo, iż jak po- 
wszechnie wiadomo, z. małemi' bardzo wy- 
jątkami, żadnej rękojmi bezpieczeństwa nie 
przedstawiają. | 


„ Pewnego dnia (a nie był już wtedy kan- 
celistą, lecz etatowym urzędnikiem), pan 
Fauvel, sekretarz naczelnika wydziału, za- 
prosił go na obiad. 

. Był to wielki zaszczyt, przejmujący Szy- 
mona słuszną dumą, więc też na tę uroczy- 
stość nie omieszkał przywdziać czarnego 0j- 


 |cowskiego fraka. Sekretarz, poczciwy sześć- 


dziesięcioletni starowina, poślubił niedawno 
młodą, ładniutką dziewezynć;Szymóna przy- 
jął prawdziwie po rodzicielsku, przepowia- 


Wstawał z łóżka nieraz. z. brzaskiem |dał mu świetną przyszłość na drodze admi- 


dnia, zatrzymywał nastawiony na ozna- 
czoną godzinę ekscytarz, sam uprzątał po- 
koik, gotował jajka na maszynce, często 
wykończał jeszcze jakąś pilniejszą robotę, 
przyniesioną z biura, by nie siedzieć w do- 
mu bezczynnie, a następnie, przyzwoicie u- 
brany z parasolem w ręku, zadowolony wy- 
chodził z. mieszkania. ` Jeżeli było jeszcze 
zawcześnie do biura, czytał po drodze roz- 
lepione na rogach ulic ogłoszenia, lecz nie 
afisze teatralne, ale zawiadomienia o sprze- 
dażach i znalazłszy jakieś wyrażenie, któ- 
rego pisowni nie był dotąd zupełnie pe- 
wnym, notował je zaraz w pugilaresie, by 
przy zdarzonej sposobności: napisać je po- 
prawnie. Dzień schodził Szymonowi spo- 
kojnie, Winszowano mu często pięknego 
pisma, a lubował się w kreśleniu ozdób 
przy dużych literach; pochwały te sprawia- 
ły mu wielką przyjemność. Przyrzeczono 


nistracyjnej-—polecał go życzliwości żony; 
i zmuszał do przybierania każdej potrawy 
najmniej po trzy razy. . A 

— Tak, mój: młody : przyjacielu — mó- 
wił-będziesz niezadługo sekretarzem tak, 
jak ja. Klementyno, dołóż jeszcze kawa- 
fek pulardy panu Charlerie. 

Szymon,. ulegając upizejmej . gościnności 
zwierzchhika, jadł tyle, że już się prawie 
nie mógł ruszać, ale byłby raczej wolał 
pęknąć, aniżeli odmówić skrzydełka pular- 
dy, podanego pulchnemi rączkami pani Fau- 
vel. : iż | 

Od tego dnia Szymon Charlerie zakochał 
się, A był już czas'wielki! Jednakże by- 
ła to miłość zupełnie bezwiedna. Gdyby 
mu był ktoś powiedział: kochasz panią 
Fauvel?—byłby się niezmiernie zdziwił. 

A przecież pozwoliłby się dla niej zabić. 
Teraz nie marzył już o kocie, pożerającym 


mu awans, Tylko w niedzielę nudno mu ptaka; teraz każdej nocy. widział w sennem 


ubiegają się również o względy tegoż same+ 
go kupca, przyrzekając mu wyjednanie nie- 
równie większego kredytu. Kozłem ofiarnym, 
na którego rachunek te zapasy między me- 
klerami się odbywają, jest naturalnie fabry- 
kant. Biada owemu biednemu wytwórcy, 
który się naraził na niełaskę meklera, gdyż 
traci on możność sprzedaży towaru. tym 
kupcom, którym rzeczony pan mekler towa- 
SZyszy. ża E a 7% 
Wyzwolenie się z pođ: jarzma tych do- 
broczyńców, jest kwestyą żywotną dla tu- 
tejszego przemysłu. Dla osiągnięcia tego 
celu, wychodząc z zasady: „L'union fait la 


force,” jestem zdania, że utworzenie cen- 


tralnego składu do sprzedaży tutejszych 
wytworów, miałoby skutki zbawienne. Są- 
dzę, że szersze xozwodzenie. się nad korzy- 
ściami dla osób biorących udział w przed- 
sięwzięciach opartych na wzajemności, jest 
zupełnie zbytecznem jest to teorya, o której 
praktyczności ogół jest zupełnie przeświad- 


|czońy, czego dowodem jest ta okoliczność, 


że wciąż powstają u nas różnej nazwy i ce- 
lu, stowarzyszenia i zjednoczenia kupców i 
przemysłowców. [Do takiego centralnego 


składu, którego oddziały mogłyby być za-. 


łożone w “kilku znaczniejszych miastach 
Cesarstwa, fabrykanei tutejsi  dostarczaliby 
pewnej części swych wytworów, z oznacze- 
niem ceny i warunków sprzedaży. Kupiec 
znalazłby w. jednem miejscu dostateczny 
wybór potrzebnych mu towarów, zyskałby 
więc na czasie koniecznym do odbywania 
pielgrzymek do fabrykantów, —ci ostatni 
zaś, mieliby oprócz innych korzyści i tę 
dogodność, że każdy niemal kupiec, oglą- 
dałby ich wyroby, gdy obecnie, jak wyżej 
nadmieniłem, jest on zależnym od. dobrej 
woli meklera. Opłacana dotychczas mekle- 
rom prowizya 2 procent od sprzedaży, wy- 


marzeniu panią Fauvel, uśmiechniętą, po- 
dającą mu pieczyste. Pamiętał najdrobniej- 
sze słówko, wyrzeczone przez młodą kobie- 
tę. „Julio, podasz kawę do saloniku,* to 
zdanie brzmiało mu bezustannie w uszach. 

Sekretarz, oddając pochwały swej młodej 
żonce, powiedział, iż była to doskonała go- 
sposia, znająca się wybornie na sztuce. ku- 
linarnej, a szczególniej umiała paradnie 
przyrządzać makaron włoski. Od tego dnia 
Bzymon jadał codziennie we włoskiej re- 
stauracyi i żywił się niemal wyłącznie ma- 
karonem. | zyć 

Rano, przed udaniem się do biura, prze- 
chadzał się pod oknami sekretarza. W nie- 
dzielę nie nudził się już wcale, śledząc pa- 
nią Fauvel idącą na mszę, a później ocze- 
kując na nią, gdy zdążała na nieszpory. 
Udawa? się za nią do kościoła, ale tam nie 
patrzył już na nią, będąc bardzo pobo- 
źnym. 

Od czasu do czasu dostawał znów. od se- 
kretarza zaproszenie na obiad. I wtedy 
wstawał od stołu do zbytku syty i olśnio- 
ny; zdawało mu się, że jest pijany. W go- 
dzinach biurowej pracy lubował się w wię- 
cej już sformułowanych marzeniach. Pe- 
wnego też dnia, pisząc raport. ministeryal- 
ny, wypisał słowo: „Klementyna” i przyo- 
zdobił je przepysznie w. takie wytworne i 
różnokolorowe dodatki, że skoro wręczył 
raport panu Fauvel, ten zawołał: | 

— Ależ to wyraz przepysznie wypisany! 
I właśnie imię mojej żony. Muszę jej to 
pokazać, 


starczyłaby nietylko na pokrycie wszelkich 
kosztów na lokale, administracyę i inne 
wydatki ale dostateczny znalazłby się z te- 
go fundusz na peryodyczne wyjazdy dele- 
gowanych osób, w celu ściągania dokła- 
dnych informacyj o osobach żądających 
kredytu. Nadmieniam tu wyraźnie, że nie 
projektuję w tej formie przedsięwzięcia pry- 
watnego na rachunek pojedynczych osób, 
ale mam na myśli założenie składu, które- 
go zarządem zajmowaliby się sami fabry- 
kanci. E 

Jeśli oznaczymy wartość tutejszej pro- 
dukcyi rocznej przypuszczalnie na rs. 5 mil., 
a połowę tylko na sprzedaż za pośre- 
dnictwem składu, to prowizya 2 proc. wy- 
niesie pokaźną sumę rs. 50,000 rocznie, a 
przyzna każdy, że z tym kapitałem fabrykanci. 
nasi dużo dla własnego dobra uczynić są 
w stanie. Jestem pewny, że w ten sposób 
rychło nastąpiłby zwrot ku lepszemu a nie- 
wypłacalności kupców daleko rzadziejby się 
zdarzały, aniżeli to ma miejsce obecnie, 
gdyż istniałaby jakabądź: kontroła wysoko- 
ści udzielanych kredytów, które byłyby 


z góry oznaczane przez zarząd składu, na 


podstawie dostarczonych mu wiarogodnych 
informacyj. Obecnie mekler jest pomocnym 
kupcowi w nabywaniu jaknajwiększej ilości 
towaru; gdyż ma w tem swój własny inte- 
res, cóż więc dziwnego, że kupiec znajdu- 
jąc się w posiadaniu ogromnych kapitałów, 
zawiesza wypłaty, by łatwym sposobem 
dojść do majątku?, Wedle bardzo kruchych 
zasad etycznych tego rodzaju kupców, ban- 
kructwo nie czyni ujmy jego honorowi. 
O stracenie nadal kredytu wcale się nie: 
troszczy, gdyż wie dobrze, iż po „uregulo- 
waniu” się z wierzycielami, więcej jeszcze 
dostanie towaru. : Fabrykanci bowiem wie- 
dzą dobrze, iż jego majątek jest obecnie 
większy, aniżeli poprzednio, a procesów się 
nie boi; wszak ' pojedynczy fabrykant dla 
otrzymania swej nieznacznej należności, nie 
będzie łożył kosztów i podejmował się 
egzekucyi kupca bardzo daleko mieszkają- 
cego. | rzeczywiście, obecnie weksle pro- 
testowane najspokojniej sobie spoczywają 
w biurkach fabrykantów, którzy o nich - 
wówczas: sobie. tylko przypominają, jeśli ich 
liczbę powiększają: przez świeżo otrzymany 
egzemplarz.: I w tym zatem razie zjedno- 


Lecz działając tak, Szymon działał zu” 
pełnie bezwiednie. Myśl, że kocha żonę 
zwierzchnika, nie przyszła mu nawet do 
głowy. Nie zapytał siebie ani razu, dla 
czego czynił teraz rzeczy, których dawniej 
nie czynił wcale. . Niezdolny: rozróżnić po- 
budek wynikających z namiętności od o- 
obowiązku, udawał się systematycznie za 
panią Fauvel do kościoła, tak samo, jak 
chodził do biura. - m. 

Upłynęło lat kilka. Szymon otrzymał 
wyższą posadę, gdy nagle pan Fauvel u- 
marl na zapalenie płuc, pozostawiając wdo- 
wę zaledwo dwadzieścia pięć lat wieku li- 
czącą. W. jakiś czas po Śmierci męża, Kle- 
mentyna idąc do: kościoła poprosiła Szy- 
mona, by jej podał. rękę, a wyglądała sli- 
cznie; okrągła, biało-różowa jej twarzyczka, 
przypominała jabłuszko. 

Szymon przywdział znów frak ojcowski, 
starannie przechowywany. W rozmowie o- 
śmielił się zapytać pani Fauvel, czy. ma-za- 
miar wyjść kiedyś powtórnie za mąż. ` 

— Nieboszczyk był sekretarzem odpar- 
ła Klementyna. | : de. > 
, Odtąd opanowała Szymona żądza wynie- 
sienia. Miał jakieś niewyraźne przeczucie 
niewysławionego w przyszłości szczęścia.: 
Zostać sekretarzem i mężem pięknej wdów. 
ki, były dwa marzenia, nieopuszczające go 
ani na chwilę. 

Po wielu latach oczekiwania, pierwsże u- 
rzeczywistniło się; ale co' do drugiego, Szy- 
mon drżał z obawy. Oczy pani Fauvel 
zdawały się zapytywać go niekiedy: „Na 
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czenie fabrykantów, przezemnie projekto- | płatnym w dniu 20 z. m.. wcale nie obni- 
wane, ogromne przynosiłoby korzyści; gdyż | żył ich wartości; po odtrąceniu ażya (około 
wszyscy zjednoczeni, składaliby zarządo- |2 rs.) kupowano je znowu po 246, — Ak- 
wi swe protestowane weksle, a ten wy-|cye „wielkiego towarzystwa“ podniosły się 
syłałby do miejsca zamieszkania dłużnika |z 254 na 255%,. Akcye bankowe w zasto- 
dwóch interesowanych fabrykantów, którzy |ju, tylko nieznaczne ilości międzynarodo- 
zawieraliby najkorzystniejszy układ, lub też |wych po 363, dyskontowych po 439, rosyj- 
przedsiębraliby środki znaglające do zapła- |skiego banku po 268, zmieniły swoich wła- 
ty. Wieleż to znacznych kapitałów mar- |ścicieli, , i 
nieje przez dotychczasowe „niedbalstwo i| Spirytus. Szczecin. (Sprawozdanie ty- 
nieczynność wierzycieli! godniowe do dnia 2 b. m.). i 
"W Moskwie istnieje bank zajmujący się| Z powodu obfitego dowozu a nieznaczne- 
między innemi operacyami i ubezpieczeniem | go przytem zapotrzebowania, ceny na nowo 
należności wekslowych przez ostęplowanie |się obniżyły. Wywóz surowego produktu 
weksli, lub też wydając formalne polisy: za | ustał zupełnie, również i dystylarnie skarżą 
opłatą podobno 3—4 proc. od sumy w sto-|się na brak zamówień. Targ nasz w kie- 
sunku rocznym. Czy i o ile korzystnem dla | runku wstecznym wyprzedził rynki zachodu, 
naszego przemysłu byłoby założenie w na-| Pomimo to składy nie: przybrały znaczniej. 
szym kraju tego rodzaju towarzystwa ubez- |szych rozmiarów i cenione są włącznie z dy- 
pieczeń, o tem niech wydadzą sąd osoby |stylarniami najwyżej na ‘Ja mil. litr. Koń- 
najkompetentniejsze—fabrykanci. cowe ceny były następujące: na lt. 46 m., 
| ka Dakal. na mr. 47,30, na kw. 47,70, na mj. 48,30, 
3 na cz. 48,90, na lp. 49,60, na srp. 50, za 
10000 litr. 


Wiadomości handlowe - Nowa taryfa celna, którą prezes komitetu 
1 om va | finansowego w Waschingtonie,  Morisson 
1 przemy slowo. przedstawił do zatwierdzenia, ma wejść w 
użycie w dniu 1 Lipca. Według nowej ta- 
ryty, opłata cłowa ma być zmniejszoną prze- 
cięciowo o 20%,.. Cło od bawełny i tka- 
nin bawełnianych, nie powinno nigdy prze- 
nosić 40%, od metali 50%, od wełny, tka- 
nin wełnianych, od szyb szklanych 1 soli 
60%,. Niektóre artykuły jak: żelazo, miedź, 
żywiec, surogaty kawy, wyprawne skóry, in- 
dygo i inne, mają być zupełnie od cła u- 
wolnione. ©, m 

Jarmark w Charkowie. Najważniejszą ga- 
łęzią handlu na jarmarku t. zw. kreszczeń- 
skim w Charkowie, są wyroby rękodzielnicze , 
których dowóz przewyższa w obecnej chwili 
18 milionów rubli, gdyż popyt na tego ro- 
dzaju wytwory znajduje się dziś w nader 
ospałem usposobieniu. Przemysłowcy wy- 
sławszy znaczną ilość towaru w nadziei, że 
obroty jarmarczne dadzą korzystny rezul- 
tat, są zmuszeni, w obec małego popytu, 
czynić znaczne ustępstwa w cenie; szezegól- 
niej stosuje się to do perkali, gdzie ustęp- 
stwa wynoszą od 8 do 10 pet. Oczywi- 
ście, że w- obec takiej zniżkowej tendencji, 
perkale sprzedają się po tej samej cenie co 
prosty „mitkal“ lub „kalenkor*, druk zaś 
stanowi czystą. stratę. À JE 

Kupujących z Krymu i Kaukazu niewie- 
le, ci zaś którzy przybyli, żądają kredytu 
od 6-do 8 miesięcy; dodać należy, że wielu 
z nich nie uregulowało jeszcze swóich po- 
przednich zobowiązań. 

Z tkanin bawełnianych cieszą się jeszcze 
względnym odbytem średnie gatunki perka- 
lu, stanowią one bowiem artykuł będący 
w modzie. Również niezły stosunkowo po- 
pyt jest na niższe gatunki kortów i sukna. 

Jarmarki „ilińskie*. Przedstawiciele sfer 


"Sprawozdania targowe. 

Gielda petersburska. Sprawozdanie tygo- 
dniowe (do dnia 3 b. m.). © f 

Ani pobyt ros. ministra spraw zagrani- 
cznych w Wiedniu, ani przyjazne dla Ro- 
syi ceny austryackie, ani też lepsza dyspo- 
zycya giełd zagranicznych, nie zdołały u- 
wolnić rubla z pod nacisku w jakim się 
znajduje — podnieść jego wartości. Dopiero 
z końcem tygodnia przybrała tendencya 
pozór przyjemniejszy, weksle na Londyn za- 
równo w m. jakina termin notowano w pig- 
tek 23*/,,, Równocześnie korzystniejsze 
notowania rosyjskiej waluty w Berlinie na- 
dały targowi weksli więcej mocy, Wielkie 
zakupy złotej renty dokonane w ubiegłym 
tygodniu na rachunek zagranicy, pociągnę- 
ły za sobą liczniejsze trasowania, tak, że 
stanowcza. poprawa kursów w. najbliższej 
przyszłości stała się bardzo prawdopodobną. 
Najżywszy interes skierowany był w ubie- 
głym tygodniu ku złotej rencie, która po- 
stępując ciągle w cenie, doszła do 163'/,. 
Kurs jej z ostatniego piątku w porównaniu 
do kursu z tego samego dnia poprzedniego 
tygodnia, wyższym był o 29/,, Różnica ta 
tem jest szczególniejszą, że końcowa pod- 
wyżka z 1623/, na 163%/, nastąpiła w cią- 
gu dwóch ostatnich dni. Prąd: zwyżkowy 
wywołali zagraniczni kapitaliści, którzy sku- 
pywali złotą rentę masami, wydobywając ją 
tym sposobem z rąk spekulantów, tak, że 
obecnie na targu jest jej juź bardzo nie- 
wiele. — Także i obligacye wzajemnego kre- 
dytu ziemskiego cieszyły się żywym. popy- 
tem i postąpiły w kursie do 104. — Po- 
życzka wschodnia przy kursie 92'/, była i 
bardzo pożądaną, brak jednakowoż dosta-|handlowo-przemysłowych w Charkowie do- 
tecznej ilości sztuk do dyspozycyi, ograni- |kładają możliwych usiłowań, w celu prze- 
czył interes i zredukował go do zamówień ¡niesienia jarmarku „ilińskiego", odbywają, 
terminowych, najczęściej nie uwzględnia- |cego się w czerwcu w Połtawie — do Char- 
nych. Obligacye petersburskiego towarzy- | kowa. Jako główny motyw uważać nale- 
stwa kredytowego, które z końcem poprze-|ży znaczniejsze koszta transportowa, tudzież 
dniego tygodnia kupowano po 83*/,, teraz |brak odpowiednich instytucyj bankierskich 
spadły na.83. Dla obligacyj rolnych targ|w Połtawie. Charkowska gazeta Jużnyj 
był ciągle lepiej usposobionym, chersońskie | Araj zapowiada stanowczo, iż na mającym 
poprawiły się z 8T, na 88%, wileńskie |się odbyć w roku bieżącym jarmarku „iliń- 
z 9l na 92.—2 papierów kolejowych, szcze- | skim“ główne składy towarów mieścić się 
gólnie gwarantowane akcye były pożądane. | będą w Charkowie. 
Kursk-Kijów z 2454, w końcu zeszłego ty-| Wywóz złota z Rosyi. 
godnia, teraz w ostatnich dniach podwyż-| W przeciągu czasu od roku 1840-go do 
szyły się do 247%. Kupon, który się stał|1883-go wywieziono z państwa rosyjskiego 
i cóż?” ale Szymon nie dawał odpowiedzi. 

— No, — powiedziała wreszcie pewnego 
dnia Klementyna—zdaje- mi się, będziemy 
razem szczęśliwi. 

W dzień ślubu Szymon tak był pomie-| 
szany, iż w chwili, gdy Klementyna im 


jak święci w raju. Może chcesz czego, po- 

wiedz mi zaraz. Qzy nie wydaję ci się 

dryn? © brzydkim, ani też zbyt niemą- 
pm; 

I dodawał: 

— Przyniosłem ci koralowe kolczyki. 

A gdy Klementyna podziwiała dar przy- 
niesiony, on, klęcząc przed nią, z głową 
w tył odrzuconą, niby przymilający się nie- 
dźwiedź, całował różową dłoń ładnej, pul- 
chnej rączki. 

Mieszkanko ich było maleńkie, zaciszne, 
ładne mahoniowe mebelki błyszczały nowo- 
ścią, na zegarze, z bronzu złoconego, dwa 
gołąbki z podniesionemi skrzydłami wy- 
ciągały dziobki do wzajemnego pocałunku. 
Szymon, patrząc na nie, zacierał ręce. Przez 
jasne szyby w oknach, zaglądało słońce, 
rzucając chwilami na podłogę cień gałęzi 
z drzew, znajdujących się w pobliżu duże- 
go ogrodu. Często przylatywały wróble 
zbierać okruszyny na framugach okien. Pa- 
ryż w starych swych dzielnicach ma takie 
wesołe zakątki z królującą w nich wiosną. 

Klementyna lubiła dom, w którym teraz 
mieszkali, bo schody starannie były utrzy- 
mane a sienie czyste. Szymon zaś zachwy- 
cał się ilością luster w ścianach, gdyż mógł 
przypatrywać się żonie z wielu stron od ra- 
zu. Zwolna, pragnąc więcej jeszcze umilić 
żonie wspólne mieszkanko, przyozdobił je 
masą ładnych fraszek. Na kominku stały 
koszyczki z muszli i białe porcelanowe wa- 
zoniki, małowane w różnobarwne motyle, 
w doniezkach oksydowanych chodował tulipa- 


ołtarzem wymawiała: tak, on zemdlał, bo 
mu się zdawało, że powiedziała: nie.Nieszczę- 
ście, to boskie królestwo, jest udziałem u- 
bogich umysłów. Szymon spędzał teraz ży- 
cie na klęczkach, w uwielbieniu przed żo- 
ną-—patrzył na nią i śmiał się, ujmując 
głowę jej w dłonie, mówił: to moja wła- 
sność! Nie pojmował, jak to być może, 
aby on był mężem tego uosobienia wdzię- 
ku i piękności, Wychodząc z domu, za- 
bierał żonie chustkę lub rękawiczkę, by się 
upajać ich wonią. Stał się tak dobrym, że 
Klementyna nie pozwalała mu zabierać ze 
sobą pieniędzy, gdyż rozdawał wszystko że- 
brakom na ulicy. Nie wiedział co wymy- 
śleć, byle jej sprawić „przyjemność i rozryw- 
kę. „Brzydki jestem—mówił sobie—trze- 
ba ją więc uczynić bardzo szczęśliwą, aby 
tej uroczej pieszczotce mojej nie nudziło 
się żyć z takim brzydalem. Stawał się po- 
mysłowym; nauczył się języka kwiatów, dla 
rozkoszy ofiarowania co dzień żonie symbo- 
licznego bukietu. : 

Klementyna przyjmowała to wszystko ze 
słodką wdzięcznością; za każdym razem, 
gdy mąż powracał z biura, całowała go, 
mówiąc: „Mój dobry Szymon! 

Szymon odpowiadał najczęściej: 

r= Najdroższa moja, szczęśliwy ` jestem, 


W 


|szkamiy wkrótce podać naszym czytelnikom. 


— 


za granicę złota za rs. 740 milionów, a za- 
tem. przecięciowo po 18 milionów rs. ro- 
cznie; najwięcej złota wywieziono w r. 1876, 


gdyż za 101 milionów, oraz w r. 1882 za 


69 milionów rs. E 

Mięso końskie znajduje „w _ Berlinie 
wielki zbyt, — jak się bowiem okazuje ze 
statystycznych danych. zabito tamże 1.884 
koni, których: mięso berlińczycy spożyli 
w formie kiełbas. Istnieje nawet duża pa- 
rowa fabryka kiełbas z koniny. 


Kronika Łódzka. 


* (—) Podział parafii ewangelickiej. W dniu 
7 b. m. odbyło się, po trzykrotnem ogło- 


lickiej, na które parafianie licznie się ze- 
brali. Po stosownej modlitwie, zagaił po- 
siedzenie ksiądz Rondthaler, zaznaczając w 
swej przemowie ważność przedmiotu. To 


trywania przewodniczącego, zatwierdzili na- 
stępujące zmiany: i i 

1) Podzielenie parafii na dwie samodziel- 
ne gminy. 

2) Ustanowienie etatu dla drugiego pro- 
boszcza i personelu kościelnego. 

Prócz tego, zgromadzenie oznaczyło gra- 
nieę parafii w ten sposób: stara parafia się- 
gać będzie aż do rogu ulicy Krótkiej, czyli 
do domu p. Meyera; do nowej zaś wcielo- 
ną zostanie wszelka ludność mieszcząca się 
po za obrębem tych ulie. 

Projekt, ażeby starą parafię rozciągnąć 
az do ulicy Przejazd, upadł znaczną wię- 
kszością głosów. 

Podług zdania niektórych kompetentnych 
osób podział, jaki nastąpił, nie wydał się 
dość prawidłowym, skutkiem czego posta- 
nowiono zatwierdzić go tylko na lat pięć, 
po którym to przeciągu czasu nowe zmia- 
ny mogą być zaprowadzone, naturalnie je- 
żeli okaże się tego potrzeba. 

* (—) Tramwaje. Że wszech miar pożąda- 
ną wiadomością możemy się dziś podzielić 
z czytelnikami. 

Otóż onegdaj po zmodyfikowaniu pun- 
któw spornych w kwestyi planu tramwajów, 
warunki postawione przez tutejszy magi- 
strat p. J. Poznańskiemu, zamieszkałemu w 
Petersburgu, podpisanemi zostały przez je- 
go pełnomocnika p. Wł. Qohna. Po za- 
twierdzeniu więc ostatecznego układu przez 
p. prezydenta, tudzież po załatwieniu odpo- 
wiednich formalności, projektów agitują- 
cy się już od tak dawna, przybierze kształ- 
ty rzeczywistości i miastu naszemu przybę- 
dzie nareszcie ów pożądany środek lokoma- 
cyi.. Bliższe szczegóły kontraktu zawartego 
z przedsiębiorcą przez magistrat, nieomie- 


(—) Z teatru polskiego. Publiczność zebra- 
na na czwartkowem przedstawieniu, do osta- 
tniej chwili była w niepewności czy po pod- 
niesieniu kurtyny ujrzy „Dwa światy” czy 
też „Rodzinę Furiozów.”- Afisze, tu i owdzie 
trzymane przez widzów głosiły pierwszą z tych 
sztuk, gdy przeciwnie anons w naszem piśmie 
umieszczony wskazywał „Furiozów.” Czy skut- 
kiem tej niepewności, czy też z powodu pory 
karnawałowej tak nielicznie udano się do 
teatru, nie wiemy—tó tylko pewna, że prze- 
rażającemi świecił on pustkami, chociaż czy 
to Feuillet, czy też Biórnson, powinni być 
wielką przynętą. Co do nas zaś, to uważa- 
my powtórzenie takiej komedyi jak „Rodzi- 
na Wuriozów” za daleko lepszy pomysł, ani- 


ny i hyacynty. Jednem słowem, wszystko 
się tam uśmiechało: dobry humor wyglądał 
z poza kretonowych w kwiaty firanek, do- 
brobyt z miękko i starannie wysłanych ka- 
napek, gościnność widać. było w błyszczą- 
cych porcelanowych półmiskach, ustawio- 
nych na kredensie w stołowym pokoju. 
Szymon, obejmując żonę, mówił: „Prawdzi- 
we gniazdko.” i 

` W niedzielę, jeżeli byłą pogoda, wyjeż- 
dżali za miasto. Klementyna ubierała się 
w muślinową suknię jak młoda dziewczy- 
na i na gładko zaczesane włosy wkładała 
biały kapelusz z kwiatami. Udawali się do 
Meydon lub do. Ville-d-Ayray. Klementy- 
na lubiła bez kwitnący, więc Szymon rwał 
dla niej gałązki, po za mur wystające. 
Śniadanie spożywali pod drzewem. Szy- 
mon, chcąc się wydać wielce uczonym, opo- 
wiadał rzeczy, które niegdyś czytał w książ- 
kach. Tłómaczył żonie, Że rzeki znajdują 
się we wszystkich dolinach, a muszle mo- 
źna spotkać na szczytach najwyższych na- 
wet gór. Później, jeżeli nikt nie przecho- 
dził, ujmował Klementynę za ręce i wzno- 
sząc Oczy, mówił namiętnie: 

— Piękna jesteś jak niebo! 

Pewnego razu Klementyna zobaczywszy 
na takiej wycieczce białą kozę z czarną 
brodą, zawołała: © - 

— Ach! jaka ona Śliczna! 

Szymon. odszukał właściciela kozy i ku- 
ił ją od niego, Cały dzień prowadząc 
ozę na chustce, którą jej Szymon uwiązał 
na Szyi, biegali z nią po lasku, lecz skoro 


szeniu, zebranie tutejszej gminy ewange- 


też zebrani, podzielając w zupełności zapa- 


żeli silenie się na przedstawienia operetek, 
którym. nie odpowiadają ani środki, ani siły 
towarzystwa. Wprawdzie i ta komedya po- 
niekad jest farsą, ale zawiera ona niektóre 
doskonałe typy i wiele zdrowego hnmoru. 
Zresztą treść sztuki znana juz jest tutejszej 
publiczności z dawniejszega przedstawienia, 
dla tego też nie będziemy rozbierać jej i 
ograniczymy się tylko na wyrażeniu naszego 


uznania dla wykonawców: przedewszystkiem 


| zaś pochwalić musimy grę całego personelu 


oraz p. Kościelóckiego, który 


kiego 
damskiego, dwóch aktach zwłaszcza był 


w pierwszych 


'| nieporównany. 


(—) Nadesłane. W poczet różnorodnych ge- 
nialnych pomysłów naszych sprytnych współ- 
obywateli, śmiało zaliczyć można 1 nowo- 
przybyłą ideę, która, aczkolwiek z pyrote- 
chnicznemi sztuczkami, tak gorliwie u nas 
uprawianemi nie wspólnego nie ma, jednakże 
godną jest uwagi. sw 

Ta najmłodsza latorośl naszych poczciu- 
ców, zowie się: „sfałszowanie własnych pod- 
pisów.* Już widzę osłupiałość twoją czy- 
telniku, patrzysz zdziwiony na to contradictio 
in adjecto i gotów jesteś sądzić o kaczce 
dziennikarskiej... mA 

Lecz jest to fakt żywcem z rzeczywistości 
wzięty. Jeden albowiem z tutejszych kup-- 
ców sprzedał handlarzowi węgli za rs. 200,- 
na co tenże wystawił mu weksel. Podczas 
podpisania wekslu, sprzedający zauważył, że 
wystawca zmienia trochę swój podpis, na 
zapytanie zaś co to ma znaczyć, tenże obja- 
śnił, iż mając kredyt w banku, zmienia nie- 
znacznie swój podpis, dla uniemożebnienia 
przyjmowania tamże wekslu na ciężar jego 
rachunku. Wierzyciel uwierzył i — wpadł 
w pułapkę. Teraz albowiem wystawca nie 
uznaje swego wykaligrafowanego z taką tru- 
dnością podpisu, twierdząc urbi et orbi, że 
sfałszowany. 

Nieprawdaż, dobry pomysł? u" 

Zabaczymy, jak się na to właściwe wła- 
dze zapatrują, 

Obserwator. 


(—) Bał. We czwartek odbyło się pry- 
watne zebranie iuicyatorów balu, mającego 
się odbyć w dniu 16-go b. m. Miejscem 
zabawy będzie sala p. Ryszaka, a o ile są- 
dzić można już dzisiaj, bal zapowiada się 
świetnie. Zaproszenia już rozesłano i wie- 
le bardzo rodzin przyrzekło swój współu- 
dział. o 

(—) Latarnie umieszczone na rogach ulic 
palić się mają od dnia 9 b. m. według 
przepisów od godz. 6 wieczór do godz. 4 
m. 30 po północy; latarnie zaś zwyczajne 
od godz. 6 wieczór do godz. 12 m. 30 po 


KRONIKA 


krajowa i zagraniczna. 


== Ministeryum oświaty wystąpiło z wnios- 
kiem do władzy prawodawczej o zmianę 
etatu archiwum akt dawnych w Wilnie. 
Z uwagi, iż w archiwum tem znajduje się 
jeszcze 4,092,000 aktów i dokumentów w 
języku polskim i łacińskim, dotąd nieopi- 
sanych, oraz iż urzędnicy archiwalni są w 
stanie: opisać rocznie zaledwie 5,000 aktów, 
ministeryum żąda powiększenia liczby urzę- 
dników i ich pomocników. Przy dzisiej- 
szym etacie ukończenie opisu archiwum mo- 
że nastąpić dopiero za lat 735. | 
== W skutek odezwy właściwej władzy do 


nadszedł wieczór znaleźli się w wielkim 
kłopocie nie wiedząc co uczynić z ładnem 
stworzeniem. Wreszcie kupioną rano kozę 
darował Szymon małej dziewczynce, córce 
właściciela restauracyi, gdzie jedli obiad. 
Tak więc bawili się oboje. Dzieciństwo, 
młodość, zabawy i uciechy, wszystko to cze- 
go Szymon nie znał i niedoświadczał w ży- 
ciu, odnalazł teraz w tej miłości. Dosyć 
mu było zobaczyć żonę pochylającą głowę 
ku niemu, gdy chciała uniknąć pajęczyny 
rozpiętej z jednej strony ścieżki na, drugą— 
lub usłyszeć ją mówiącą: jak te drzewa 
przyjemnie pachną,—by uwielbiał Boga że 
dał wiosnę; a wieczór powracając z takiej 
wycieczki, gdy ściskał ukradkiem maleńką 
rączkę żony, myślał z rozkoszą: Powróci- 
my tu w następną niedzielę, | 
„Urodził im się syn. Radość Szymojia nie 
miała granie. Przóz trzy dni powtarzał 
ciągle: Chłopiec mój! mój chłopiec! Po 
raz pierwszy od lat piętnastu zażądał w biu- 
rze urlopu, bo nie dość mu było słyszeć 
krzyk dziecka noe całą, on potrzebował pa- 
trzeć ciągle na niego, kołysać go i mówić 
do żony: 
— Wiesz Klem 
do ciebie podobny. - 
Niekiedy znów podnosząc się nagle i przy- 
patrując własnej postaci 


a ja 1 w lustrze wołał: 


entyno syn nasz. zupełnie 


(D. e. mh 


— 83 — 


zarządów kolejowyċh, w sprawie zagranicz- 
nych poddanych, zajmujących posady etato- 
we, z nielicznym wyjątkiem wszyscy niemal 
poddani obcy (najwięcej austryaccy i nie- 
mieccy), służący na tutejszych kolejach, po- |275,314 rs.; łęczycki 2,374——342,860 rs.; ka- 
dali prośby o póddaństwo rosyjskie, co teź |liski 1,450 — 209,000 rs.; ` turecki 1,343-—- 
przy ostatnim spisie urzędników i oficyali-| 168,075 rs.; wieluński 798——82,467 rs kol 
stów kolejowych wykonanem zostało. ski 596—82,839 rs.; słupecki *412—50,000 


„= Projekt ministeryum skarbu w przedmio- |rs.; koniński 340—48.693 rs.. na m. Kalisz 
cie wprowadzenia do Królestwa Polskiego 609—92,584 rs. - | 


ustawy 0 podatku stemplowym z r. 1874, 
obowiązującej w Cesarstwie, wkrótce będzie 
jak donosi „Now. Wr.” ostatecznie roz- 
trząsany w drodze prawodawczej. Wpro- 
wadzenie do Królestwa ogólnej ustawy stem- 
plowej ma zapewnić skarbowi zwiększenie 
dochodu ò 2 miliony rs. 

== Zarząd kolei nadwiślańskiej zamierza u- 
rządzić szereg szkół elementarnych dla dzie- 
ci służby kolejowej; szkółki mają istnieć co 
kilka stacyj, dzieci zaś będą dojeźdżały do 
nich pociągami bezpłatnie. . 

== Komisya, opracowująca pizepisy.o han- 
dlu trunkami postanowiła, ż handel ten 
ma być wolny, a liczba miejsc sprzedaży 
nieograniczona; zastrzegła wszakże, iż miej- 
scowe władze mogą w razie potrzeby zmniej- 
szać liczbę. zakładów trunkowych, nie prze-| 
kraczając tylko ustanowionego ich. minimum. 

== Dzienniki petersburskie przytaczają na- 
stępujące szczegóły o obecnym stanie pro- 
jektu normalnej dla wszystkich kolei no- 
menklatury towarów. b wa tego 
projektu poruczył specyalnej komisyi je- 
szcze 9-ty zjazd ogólny przedstawicieli ko- 
lejowych, poczem opracowany przez komi- 
syę projekt został rozesłany do opinii za- 
rządów kolejowych. 

W odpowiedzi koleje oświadczyły, iż nor- 
malnej nomenklatury przyjąć nie mogą; je- 
dne z nich oświadezyły się za nomenklatu- 
rą w komunikacyi prostej kolei pierwszej 
grupy, drugie za nomenklaturą grupy dru- 
giej, inne wreszcie za nomenklaturą w ko- 
munikacyi zagranicznej. Skutkiem tego, 
komisya, pragnąc ostatecznie ważną tę 
sprawę załatwić, postanowiła zająć się po- 
równaniem trzech wspomnianych typów no- 
menklatur i natem porównaniu opracować 
następnie plah nomenklatury wspólnej. Przed 
dwoma laty olbrzymią tę. pracę komisya 
nareszcie ukończyła.  Wygotowany przez 
nią projekt nomenklatury obejmował 2,500 
nazw towarów, zaliczonych do 229 grup al- 
fabetycznych. Po zarządzeniu pewnych 
zmian przez ministeryum komunikacyi, .no- 
menklatura doczekała się sankcyi rządowej. 
Zarządom kolejowym polecono stosować się 
do niej od dnia 13 stycznia r. b. Tymeza- 
sem na zjeździe NIM przedstawicie- 
li kolejowych, większość kolei oświadczyła, 
iż nie może wprowadzić nomenklatury ogól- 
nej, gdyż w takim razie należałoby zmie- 
nić wszystkie taryfy' wewnętrzne, a więc 
podjąć nową olbrzymią pracę. Nomenkla- 
tura ta wymaga też uprzedniego porozu- 
mienia się kolei w pojedyńczych grupach, 
oraz wygotowania ogólnej klasyfikacyi ma- 
ksymalnej towarów. Biorąc okoliczności 
powyższe pod uwagę, zjazd grudniowy wy- 
stąpił do .ministeryum komunikacyi z pros- 
bą o odroczenie terminu nomenklatury dla 
komunikacyi wewnętrznej do dnia 13-go 
lipca r. b., oraz o wyznaczenie „komisyi do| 
opracowania ogólnej klasyfikacyi maksyma|- | - 
nej towarów. Oba wnioski zostały przy- konanem zostało w tych dniach w Krakowie: „Pan 
jęte. j R k ^ Klęsk, 24-letni słuchncz medycyny, otruł się za po- 

= Ministeryum, komunikacyi wygotowało na- mocą cyankali, wraz że swoją przyjaciołką, młodą 
stępujące przepisy o przewożeniu inwenta- |i ładną dziewczyną. Parę kochanków znaleziono 
rza kolejami: 1) przewóz inwentarza hurto- ja martwych; KE klorat u a Gwkia 
wny dokonywa się w specyalnych wagonach karnawałowego, wśród wesołości zapustnej, ponury 
urządzonych . według modelu, przez mini- |ten wypadek wstrząsnął do głębi celem miastem, P, 
steryum zatwierdzonego; 2) przewóz bydła | Klęsk, syn zmarłego przed kilkoma laty profesora 
w wagonach towarowych jest możliwy je- Sion Sion n a e alora, 
ii T gdy biere e bydło a zdał Jas dwa rygorozą i przygotowywał we trze- 
SCIanat. o dwie pary Oxien NA- | ciegos Ona,:a na.imię jej było Marya, była. pier- 
leży wzewożić śwodłdg rozkładu Takiego, wszą modystką w zakladzie krawiecczyzny Choje- 
iżb 7 w drodze nie zatrzymywało się ałużej ckiej, gdzie ją bardzo ceniono dla jej zręcznóści i 
na 


PRE „* | powszechnie lubiono dla łagodnego charakteru. Po- 
48 godzin, stacye zaś dla oczyszczenia | wód samobójstwa nie jest wiadomy. W każdym 


wagonów i bydła będą ż góry wyznaczorie; | razie, zdaje się, że kwestya finansowa nie odegrała 
4) w czasie przewozu służba kolejowa win- a amas) Gz kte anank 
i $ 6 i izoni „|nie zaw: = 
na będzie przestrzegać ściśle przepisów RA tło na tę Alis grozy katastrofę. Pozostanie ona 
nitarnych. - |prawdopodobnie na zawsze niezbadaną tajemnicą. 
z : Kochankowie prosili w. listach pozostawionych, aby 

Lnmi PORTALEM „|ich razem w jednym pochowano grobie. . 
— Znakomity nasz podróżnik i uczony, Be- |", "amatorka kotów. W mieszkaniu pewnej star- 
nedykt Dybowski, ulegając wielostronnym | szej kobiety w Wiedniu znaleziono przy rewizyi sa- 
życzeniom, zezwolił na publiczną wystawę | nitarnej, ppro 12 sztuk olo i katos A 15 pta- 
ich zbiorów naukowych. ków, pochowane po różnych kątach 2 skrzynecz- 
a otwartą, - 56 mA A początku kach niezliczone szczątki nieżywych kotów i ptaków, 


: -> |poobwijane w bawełnę i płótno, Obliczono, iż by- 
przy szłego GE ST w domu hr. Krasiń- ły to szozgtki przynajmniej 31 kotów, 2 morskich 
skiego na Ordynackiem. 


muje rocznie do 126.15. 
„Zoeyfr powyższych przypada na powiat 
sieradzki 2,758 robotników, otrzymujących 


kim nad uregulowaniem zatargów z Watyka- 
nem zabrał głos ks. dx. Stablewski i w długiej 
przemowie charakteryzował stosunki ko- 
ścielne w Księztwie Poznańskiem, mianowi- 
cie zaś rozbierał postępowanie rządowych 
proboszczów.  Dzielnego mówcę popierał 
energicznie Windhorst, który też zażądał 
projektu do prawa usuwającego wszystkich 
księży rządowych; posłowie zaś nadreńsc 
domagali się, aby minister wprost oświad- 
czył, co stoi na przeszkodzie w ułaskawie- 
niu biskupa Melchersa. P. Gossler odmówił 
wyjawienia powodów, a oświadczył tylko 
lakonicznie, że wymaga tego interes pań- 
stwa. o» ; 
cya.posła Berniniego w sprawie zamordo- 
wania włoskiego rybaka . Padovani, wywó- 
lała ze strony ministra spraw zagranicz- 
nych p. Manciniego odpowiedź, w. której 
tenże zaznaczył swoje zapatrywanie na spra- 
wy całej polityki europejskiej, Mancini 
w długiej przemowie objaśnił, że stosunki 
Włoch do wszystkich prawie mocarstw są 
przyjazne, myliłby się każdy, mówił mini- 
ster, ktoby chciał oceniać stosunki Austryi 
z Włochami z małego zatargu w kwestyi 
rybołówstwa, lub ktoby z oporu, jaki uja- 
rnia się nad traktatem handlowym pomię- 
dzy Niemcami i Austryą, chciał wniosko- 
wać o nieprzyjaźni tych państw... Przewó- 
dnią myślą Manciniego było. przedewszyst- 
kiem wykazanie, że przymierze trzech 
mocarstw trwa jeszcze ciągle w całej roz- 
ciągłości, mimo nieprzychylnego stanowiska, 
jakie obrały niektóre dzienniki włoskie, 
i mimo. zaprzeczających temu artykułów 
Gazety Kolońskiej. > 
«m Stronnictwo  bonapartystyczne ` ponio- 
sło we Francyi nader dotkliwą stratę przez 
śmierć jednego z najbardziej « wpływowych 
ludzi za drugiego cesarstwa, byłego wszech- 
mocnego ministra Napoleona III, Eugeniu- 
sza Rouhera. Ten vice-cesarz, jak go nie- 
gdyś nazywano, wywierał w swoim czasie 
wpływ tak potężny na politykę, tak we- 
wnętrzną, jak i zewnętrzną, że zajmuje on 
ważną kartę w historyi francuzkiej, mimo, 
że od Śmierci cesarskiego księcia dał idei 
napoleońskiej za wygranę i odsunął się 
od wszelkich agitacyj na rzecz rodziny Bo- 
napartych. Rouher. skończył zdala od gwa- 
ru stronniczego, w 70 roku swojego. Życia, 
ceniony. przez wszystkich.: Cesarzowa Euge- 
nia przysłała wdowie telegram kondolen- 
cyjny. Ze Śmiercią takich ludzi, schodzą- 
cych w polityce swojej bezpotomnie, roz- 
pływa się w coraz rzadszą mgłę idea bona- 
pałtyzmu, a z dawnych pretendentów i ich 
sprzymierzeńców pozostaje dziś już tylko 
czczą i nikogo przerażać nie mogąca mara. 


Romeó i lulia. Romantyczne samobójstwo do- 


świnek i 18 ptaków. ANG A bezzwłocznie 
Dochód z występu obrócony zostanie na |dezinfekcyę w zapowietrzonem mieszkaniu, a calą 
rzecz „Pamiętnika fizyografieznego.” wyda-| Żywe menażoryę ową przeniesiono na razie do pi- 
WPI: j: - dowi | TS dokąd przeniosta się także jej właścicielka, 
wnictwa, które ku prawdziwemu wstydowi | powiadając, iż za nie w Świecie nie rozstanie się 
społeczeństwa chyli się do upadku. a a dzień jeden a syrójorni M i pirani 
=: , wprowadzono nieznaną a! Znalezioną padlinę dano, ku wieskiemu zmartwie- 
Mozy e A A mianowicie: boa. niu tój obląkanej widocznie kobiety, do zniszcze- 
5 y ; 


ryum dla zwierząt domowych; tym sposo-|™* P 
bem w: łęczyckiem, zwłaszcza w bliższej | . | EEE ; 
okolicy miasta, łatwiejszą będzie sposobność| | AEO 
TELEGRAMY. 
.— Ze słatystyki. We wszystkich fabry- N j ; ia 4 
kach i akt dach T Ree gubernii Paryż, 7 lutego. Przeważna część tutej 


do leczenia i ratowania inwentarzy, które 
padają nieraz dla braku odpowiednich środ- 

kaliskiej pracuje 10,675 robotników, którzy. szych „gazet wyraża“ swoje : zadowolenie z 
zarabiają w przeciągu roku 1,351,831 rs. |powodu klęski Bakera-baszy i twierdzi, że 


ów ratunku. 


Biorąc średnią cyfrę, jeden robotnik otrzy- ministerynm . Gladstona skutkiem tego jest 


«m W dalszym ciągu obrad w sejmie prus- 


| «m Rzecz tak małej wagi, jak interpela- 


zachwiane. 80. E 

Petersburg, 7 lutego. Najjaśniejszy Pan 
raczył wczoraj udzielić posłuchanie nowe- 
mu ambasadorowi niderlahdzkiemu p. von 
Stoetweegen. Se 

Belgrad, 7 lutego. Rezultatem nowych 
wyborów- jest obiór 14 radykałów, 108 kon- 
sórwatystów i 8 zwolenników Risticza. 

Peszt, 7 lutego. : Izba * poselska. postano- 
wiła większością głosów przystąpić do o- 
brad nad prawem skarbowem w razie, 
gdyby minister skarbu i prezydent mi- 
nistrów Tisza mieli odrzucić projekty opo- 
zycyi. 

Paryż 7 stycznia. Dziś odbywają się 
obrzędy kościelne. nad zwłokami Rouhera. 
Całe stronnictwo bonapartystyczne jest w 
kościele obecne; na trumnie spoczywa wie- 
niec przysłany przez cesarzową Eugenię. 

Kair 6 lutego. Telegram otrzymany od 
Bakera baszy donosi, że siły powstańców 
w bitwie pod Tokarem nie przechodziły 
wprawdzie tysiąca ludzi, ale wojska egip- 
skie i murzyńskie nie chciały się bić i na- 
wet porzuciły broń. Rozprzężenie doszło 
do tego stopnia, że tak Baker, jak i ofice- 
rowie jego sztabu bali się zdrady i zabój- 
stwa że strony własnych żołnierzy. 


Londyn, 8 lutego. Jenerał Gordon schwy- 
tany został przez powstańców. l 

New-York, 7 lutego. Gwaltowne ulewy i 
topniejące śniegi spowodowały w wielu miej- 
scowościach wielkie powodzie. W Wirginii 
Pensylwanii zachodniej i Ohio młyny wodne 
przestały funkcyonować. W Pittsburgu stra- 
ty dochodzą do kiłku milionów dolarów, 
5,000 ludzi zostało pozbawionych dachu, 

Kair, 7 lutego. Ogólna liczba strat, jakie 
poniosły wojska egipskie w bitwie pod To- 
karem wynosi 2250 ludzi; pomiędzy tymi 
96 oficerów liniowych i .16 oficerów sztabo- 
wych. Baker-basża doniósł, że rozporządza 
on jeszcze siłami złożonemi z 3,500 ludzi, 
ale z tych Y nie ma broni. 


"OSTATNIE WIADOMOŚCI 


©. "HANDLOWE © 


Łondyn 7 Lutego.. Wykaz banku państwa (w ty- 
siącach funtów szterlingów). - Całkowita rezerwa 
12,213 (ub. 386); noty w obiegu 25,034 (przyb. 282); 
zapasy w gotówce 21,497 (przyb. 104); portfel 21,411 
(przb.284); saldo prywatne 22,174 (ub. £602); saldo 
państwowe 7,799 (przyb. 1411); rezerwa not 11,286 
(ubyło 409); ubezpieczenie rządowe 14,453 (ub. 2). 

Paryż 7 Lutego. Wykaz banku państwa (w. ty- 
siącach fran.). kVrzybytek. Gotówka w złocie 14.200, 
zapisy w srebrze 4.600, zaliczki razem 8.000, pry- 
watny rachunek bieżący 63,300. Ubytek. Portfel 
głównego banku ifilij 100,00, noty w obiegu 104,900, 
Saldo skarbu państwa 28.600. 

Petersburg, 7 Lutego. Weksle na Londyn 285e, 
JI pożyczka wschodnia 933%, 1LL pożyczka wschod- 
nia 93i, nowa renta złota 168!/,. a 


Berlin ,7 Lutego. Bankn. rosyjsk. 198.00, weksle 
na Warszawę 197.60, na Petersburg 197.10, na Wie- 
deń 168.70. na Londyn 20.46, na Paryż 81.15, na 
Amsterdam 168.90. . sM 

Wiedeń, 7 Lutego wiecz. Akcye kredyt 307.40, 
takież wogior, 306.25, francuzkie 317.60, lombardy 
143.30, galicyjskie 296.75, kolei półn. zach. 183.50, 
austr. renta papierowa 79.82:j, takaż złota 101.15, 
afo węgier. złota 121.75, °% papierowa 87.65, 
takaż 40/, złota 89.90, noty markowe 59.20, na- 
poleony 9,61, związek banko. 106.70; spokojnie. 

. Londyn 7 Lutego po południu. Konsole 101, 
pruskie 40 konsole 1011/,, 5% tureckie z 1866 r. 
85/,, rosyjska poż. z 1871 r. 86!j+, takaż z r. 1872 
86, takaż z 1873 r. 85!/,; 40), renta zlota węgierska 
145],, austryacka złota renta 84, egipska 665/;, ban- 
ku ottomańskiego 1575, lombardy 12746, akcye ka- 
nalu suezkiego 82, Srebro 51, dyskonto 3! 0. 

Paryż, 7 Lutego. po połd. (Sprawozdanie koń- 
cowe) 39/, renta umarzalna 78,1713; 30ję renta 77.0243, 
dth? pożyczka 106.3713; włoska 50 renta 92.10, 
austryacka renta złota 85th, 6j% złota węgierska 
1013, qtókaż 49% 74/4, rósyjska DVJ, z roku 1877 r. 
927/,. Losy tureckie 42. Crédit mobilier 332.00. 
Credit foncier 1251.00; akcye suezkie 2065.00, Bank 
paryzki 850.00, bank dyskontowy 520.00, weksle na 
Londyn 25.24. z i 

Szczecin, 7 Lutego po połud. Targ zboż.: pszenica 
bez zmiany; w m, 165,00 — 179.00; na kw. mj. 179.60 
ne mj. cz. 181.00. Żyto, bez,zmiany; w m. 131.00— 
141.00; na kw. mj. 145,00, na mj. cz. 145.50. Olej. 
rzepakówy, ospale, na kw. mj. 64.70, na wrz. 
paź. 62.50. Spirytus mocno w m, 46.90, nalt, 47.30, 
na kw. mj. 48.10, na cz. lp.-49.40. Olej skalny 
w m. 9.25. , ; ; 

Wiedeń, 7 Lutego. Targ zbożowy. Pszenica na lt. 9,80, 
na. wiosnę 9.93. Żyto na wiosnę 8.13, na mj. ezr. 
8.20. Kukurydza na maj, cz. 7,00. Owies na wio- 
snę 7.45, na mj. cz. 7.50. ; 

Peszł, 7. Lutego przed połd. Targ zbożowy. Psze-. 
nica” w. m., mocniej, na wiosnę 9.54, ma jesień 10.15, 


Owies na wiosnę 6.30. Kukurydza na mj, cz, 6.67. |- 


Londyn 7 Lutego. Cukier Hawanna Nr 12 nomi- 
nalnie 20, centryfugalny Cuba 217,. Nadpłynęły 2 
ładunki pszenicy. i | l 

Brema, 7 Lutego. Olej skalny (sprawozdanie koń- 
cowe) 'pomyślniej. Standard white w m, 8,35, na mr. 
8.45, na;kwiec. 8.55, na mj..8.65, na: srp:gr. 9,05. 

Poznań, 7 Lutego. Spirytus w m. bez becz. 46.80. 


na It. 46.90, na kw. mj. 48.00; na óż. 49.00, naj 


Ip. 49.60; spokojnie, 


Glazgow, 7: Lutego. Surowiec. (spraw. końcowe) | 781 


Mixed number warrants 43 8z, 8 d 


mememe eee 


Liwerpool; 7 Lutego. „Bawełna. (sprawozdanie po- 
czątko.). Przypuszezalny obrót 12,000 bel; usp...spo- 
kojne. Dzienny dowóz: 20,000 bel. Ais" 

Liverpool, 7 Lutego. po potud. Bawełna. (Spra- 
wozdanie. końcowe). © Obrót 12,000. bel, z tego na 
spekulacyg i wywóz 2,000 bel., ameryk. bez zmiany; 
Suraty mocno; Middl. amerykańska na dtamr. 514g; 
na lp. srp. 69/ę,, na srp. wrz. 63/,9, na mj, cz, Gt/ęą. 

Antwerpia 6 Lutego. Aukcye wełny. Wystawiono 
1,595 bel. wełny Laplata, z tego sprzedano, 1,229. 
Ceny bez zmiany, dobór średni. : 

New-York, 7 Liltego. wieczorem. Bawełna 103/,, 
w N. Orleanie 410%. Olej skalny rafinowany 70%," 
Abel. Test 91h, w Filadelfii 91,. Surowy. olej skal- 
ny'8. Certyfikaty pipe line 1 d. 101), c. Mąka 3 
d. 60 c. "Czerwona pszenica ozima w m. 1d. 7.e. 
nalt.1 d. 7! e. na mr.1l d.9 c, na kw: 1 dlic 
Kukurydza (nowa) — d. 621), e. Cukier. (Fair re- 
fining Muscovades) 57. Kawa (fair Rio) 121z. Bój 
(Wilcox) 10.00. Słonina 93/,, Fracht zbożowy 3. 


Warszawa, 7 Lutego.  Okowita 789 .z akoyzą - 
kop. po 8%. Stosunek garnca do wiadra 100—307 1h. 
Hurt. skł, za wiadro kop. 814*—8209, za  garniec 
kop. 265—267. Szynki za wiadro kop. 830/—836% 
za garniee kop. 270-—272 (z dod. na wyschn, 20/5). 


ODPOWIEDZI OD REDAKCYI. » 


Panu W. P. w Bodzi. Artykuł przez nas 
otrzymany nie odnosi się bynajmniej do sprawy 
komisyonerstwa, poruszonej przez pana lmdwika 
Meyera.  Kwestya zaopatrywania sig w miejscowe 
wyroby przy urządzanin mieszkań i wypraw ślub- 
nych, jest zupełnie odrębną, „a. ważność jej Szano- 
wny Pan przesadza. . Ni 


ie widzimy w każdym razie 
możności drukowania: Pańskiego artykułu w formie, 
które jątrzy tylko, a nie doprowadzi do celu. Co 
zużytkować będzie można z Pańskiej pracy, (zużyte: 

kujemy w odpowiedniej formie. E 


TELEGRAME GIEŁDOWE. 
oo zania 7] Zanias: 
Giełda Warszawska. REDS CEA, 
Żądano zkońcem giełdy. 
Za weksle krótkoterminowa 


na Berlin za 100 mr. , „ . .d 50.77 50.67 
„Londyn, 1 B.. . . .| 10.31 | 10.30 
» Paryż”, 100 fe . . : .| 41.26 | 4115 
„ Wiedeń p 100 f. . . 85.70 | 85.60 
Za papiery państwowa: 

Listy Likwid. Kr. Pol. . . .| 88-20 |. 88.— 
Ros. Poż. Wschodnia . . .'.| 92.60 |. 92.50 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit. A. „| 100.36 | 100.30 
ar i „ Ser. II „A. 100.20 | 100.25 
Listy Zast. M. Warsz. Ser I „| 96— 96,— 
wow wo w JE .| 9410 | 94.16 

” » n „n IH- . 93.10 93.10 
KI: mo ow rv |f 92.50 | 92.55 
Listy Zast. M. Łodzi Ser. I  .§ 56.00 | 86.00 
RA o owo dl. .| 86.00 | 86.00 
n w n » U. 83.50 83.50 
Gietda Berlińska. | 
Banknoty rosyjskie zaraz. .' ;|198.— | 197.10 
A ŚR + na dost.. . f 197.50. |197:78 
Weksle na Warszawą kr. . .|197.60 |197.40 

"| Dyskonto 40/,: SEE s s 

Giełda Londyńska. ` |. | 
Weksie na Petersburg . © ©. | 22.76 | 22.75 


Dyskonto 339o 


TARGI ŁÓDZKIE 
i Piątek d. 8 Lutego 1884 r. 
Targ. zbożowy.- Sprzedano dziś: - 


Pszenicy: yte. 

100 kor, po 9.45 rs, 100 kor. po 6.22 ra 
30 p - 9.45 200 „ 6.40 
90 y o 9.45 100-. gye 6,20... 
20* y 9.00 100. „ 6.15 

"BO y 9.15 30 , 6.30 
50 yn 8.70 100 „ 650 
30 `. 8.00 80 „ 6.16 
50 p 9.50 100, 6,15 

T 70 „o 6.85 
130 6.10 


p ” 
"Targ wiktuałów na Rynkach. Dowozy średnie, ce- 
ny umiarkowane. 


Mleko, kwarta 9 kop. 
mietana yoe so 2 2 11 36 5 
Masło świeże, funt. ... . BT n 
Ser średniej wielkości. 40 M 
Jajka, mendel . . . . 30 yp 
Kartofle, korzóc. — 9 
n. garniec. 10 5, 
Cebula, garniec . 24 y 
Buraki R RSI 6 3 » 
Marchew „ ŚR GE nóż za Go 29 » 
Pietruszka, wiąz. z 3—5 szt. drob. 2il 3 
Kapusta, główka mała. . . . Th. y 
Belery; sztuka .-. «+ eae «  3—by 
Pory . wiązka. (3 y 
Kury 16.286 a dua, an to O ŚBÓĆ zyć 
Indyczki ,, . rs. 2,25 3 
Indyki 99. 05 8005 e! M p 3 » 
Kaczki p . . . . k 75 y 
Ryby śnięte, funt . „k. 21 3i 
4: żywe pier r + 4 40. y 
Groch polny garniec.. . . 30 
„  szabl. kwarta. . . « « 10 % 
Kasza grycz. gruba kwarta. . Ih y 
Kaszka krakowska 14 


W» * 2) 


DZIENNA STATYSTYKA: LUDNOŚCI. - 


Małżeństwa zawarte w dniu 7 Lutego: 
W _ parafii katol. 1, a mianowicie: 
Petrykowski z Maryą Szadkowską. IE" 
W parafii ewang.: 2, a. mianowicie: .Jakób Rode 
z Marya Hoffman, Ferdynand Arndt z Pauling 

Gebner. i 
Starozakonnych: 1, a mianowicie: Danciger Michał 
gz Goldstein Ryfką. 


zmarli w dniu 7 Lutego: i 
Katolicy: dzieci do lat 15-tu zmarło 3; w tej 
liczbie chłopców 2, dziewcząt 1; dorosłych 1, w tej 
liczbie mężczyzna 1, kobiet —-, a mianowicie: Roch 
Lonch, lat 16. a i i 
Ewangelicy: dzieci do lat I5-tu zmarło 4, w tej 
liczbie chłopców —, dziewcząt 4; dorosłych 1; w tej. 
liczbie mężczyzn —, kobiet 1, a mianowicie: Hele- 
na Baudisch, lat 25. l ; > 
Starozakonnych: dzieci do lat:15-stu zmarło —; w tej- 
liczbie chłopców, dziewcząt —; dorosłych —; w tej 


liczbie raężczyza —, kobiet —, | 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


Sobota dnia 8 Lutego. Temperatura wczoraj 
0.19.R. w połud. 3% R., więczór 80 Ry: Śro. 


Franciszek 


dnia wysokość barometrą 28. cali 3 linij frang, 


(UN-M-MM $ 


Wyborowy gatunek Herbaty | ` > 


liki i fichus. 


p 


firmy 


(| prorRonzów'$ 


PŁÓWNA, HAFTÓW i BIELIZNY 


Nikomeda Trembeckiego - 


ŁÓDŹ ulica Piotrkowska 784. 


- Qdznaczający-się pysznym aromatem i nieporów- GAJ. 
nany w smaku, w cenie Rs. 2 k. 20 za funt mam g 
zaszczyt polecić. 


poleca na sezon obecny 


Koszule męskie pięknie uprane najlepszego niezaprzeczenie. fasonu x 
"RUE | , bez kotni. i mankiet: za tuz. 18,00 24,00 36,00 Rsr. 
M y 043 s „ z kołni. i mankiet. „ „ 33,00 48,00 54,00 „ 


| w krawatach męskich i damskich, spinkach 'do mankietów i gorsów, spilkach do | 
krawatów, kołnierzach, mankietach damskich i męskich, żabótach i kryzach, 
chustkąch na szyję i do nosa. 


Skarpetki baweł, fil d'ecots, jedwabne. Pończochy balowe od 3,50 rub. za tuz. | 


EE PEM i 


Nadreńskiem mieście Barmen 3 
założyłem w Łodzi fabrykęć 


WLHELM EO LTRING Junior - 5 
|ąPedzie wyrabiać będę: Gummę do obuwia, szelki, podwiązki i wszelkie”Ry. 
gp | tym podobne artykuły gumowe. : 
Śałówna i wyłączną sprzedaż powyższych wyrobów na Królestwo Polskie powierzy-$3 
j Ś tem domowi handlowemu 

Hienryk Meigenblaii 
w Warszawie przy ulicy Elektoralnej Nr. 6. | A 
Zapewniając że staraniem mojem będzie zdobyć sobie w kraju na, 


dlaresiki perfumowane 


fanion 
(ran 


panien”. Nan R 


- Z powodu zaprowadzonych z 


RARÓRPRAŚPAPRORAG RARE "2" Qalandary 
RARARARARRRRARRAR sej 2 „Calandery” 


i taką renomę, jaką od lat wielu cieszy się wyż wspomniana fabryka w Barmen, 
pozostaję z uszanowaniem 


Wilhelm Hóliring Juniors 


Łódź 13 Stycznia 1884 r. 


Zawiadamiam W-ych Panów obywateli m. Łodzi i okolicy € 


z których jeden o trzech, drugi o sześciu SĘ 
H) łaskawych na mój skład, iż wszelkie obstalunki przyjmują się a 


waleach. t , 
Pragnący nabyć takowe, raczą zostawić ; 

noras Swój w ekspedycyi anal Łódz-| W powołaniu się na powyższe ogłoszenie, mam honor polecić się niniej. 
1850. | 4—83—6 aszem Szanownym p.p. odbiorcom tak co do obstalunków na późniejsze dostawyga 


| W SKLADZIE WĘG Boo O O O aeoe Vaen Gam saln 
Od 1-go Kwietnia r. b. do wynajęcia R a również i co do zakupu gotowych wyrobów, ku czemu utrzymywać będę 2 


przy kolei Nr. 16 obok placu Hochedlingera, przy moim kantorze stały sklad wszelkich wyrobów powyższej fabryki. 


Poraz polecam węgiel krajowy i zagraniczny, wapno rudniekieśgji MIESZK ANIE db i . i E LSTA ON A EN aa 
aai sulejowskie, cement, szyny żelazne i narzędzia rolnicze. Wapnośj dB | - HMenryk N'eigenblaitt> 


sizawsze jest na składzie w bryłach na placu Nr. 6, lasowane zaś,  30—0—0 


DZE : żę: ję |składaj ię z 5- pokoi, ju ,|* 
3 odleżałe sprzedaję na kubiki. 4 kachni A RRS pokoi przėdpokojn, 


okoju kąpielowego z klozetem (PPH 
Z uszańowaniem 
i 


wodociągiem i- zlewem. ‘Bliższa wiado- 
|mość u Uezara. Richtera, Cegielniana ulica 


271. | 29—9—8 Ë : 2 

wn nnn RZA PNA JENIE RZRZRENP RZA PERERZRE 
Przyjmuję ubezpieczenia od ognia dla St. * OO00Q000000002 DOOOO0D ©4309) 

Petersburskiego Towarzystwa „„Salaman- > 4 

dra, z czem się polecam, przyrzekejąc R 


e...” |nsjwiększą akuratność, i A za kt F; Ji; T fi FANY a iruk sa l 
KKUSZERKA TE zana, jjZakiad litografiozny i drukarski 
NĄ Hiuhowshiego e" x 


- 7 "| Ulica Piotrkowska Nr. 520.) 
. r Bazar Kaliski. $ 
R. WELLER | OSIRARAENIE, mernis 
a = B | ai I. AE n Od. 1 kwietnia są do wynajęcia przy-ulicy l 8 


; p 3 i Piotrki iej Nr. 532 
która praktykowała pod dozorem znanych Dnis 6 Lutego zgubiony "został weksel na b » ORA SEITE 532 
RO 


profesorów-akuszerów, pojmująca dobrze an W PODA przez M. A. Katz. i t NE LOKALE Ewrykonywa wszelkie roboty wzakres $] 


drodze między Tomaszuwėm Rawskim i 


E. Podczaski >X 
32— 2—10 R. 


b; 
AWCZĄWSZYNCZA WAWA 


swoją sztukę, poleca swoje usługi brzymien- | Rokieinami, lub w pocięgu kolei wycho-|Sklep obszerny na parterze ż brzyłegłemi k 4 - ? i 
aym i chorym kobietom. Mieszkanie uli. |ftqeym z Rokicin o godzinie 6 reno al2 pokojami i kuchma. 0. Emi jego wchodzące, po cenach > 
ca Piotrkowska, dom Wielmożnego Bech- ką, owego sos RB (Ga Kw Sr 1-em_ piętrze n pokoje i A 4 . A 
tolda a Tik RA l-e piętrze. [wiadomość lub odniesienie do Tara: pivnicami E I RE ód S2] ; : umiarko W anych. | Ś 
Biednych bezpłatnie. EF wa Rawskiego > Mordki A brenis Katz.) Bliższa wiadomość:u ee a ODOOOOOOOOOOOGDOOOOO0OOOC Z 
TEE e Dy A koisen gieldy | Ra p aa | a: dnia 11 Lutego 
A $ ; CES, . nione tranzakcye FIA £ 5 > -el wi b 
onol padako [© złaGno p y B STA POLSKI, 4 r. o godz. 8-ej wieczorem 
Berlin . . . Ge) cą aż z 1 100 mr. 4 | 509 | 277 GD Bia SB | l ; s 
I r. ter. . mr. 50.771 SZ: : DYK i ` BA , 
Ine Alm wia naa idl ten] Sa 100 mi. » dk lh = 50 65 wa 70 TOWARZYSTWO ARTYSTÓW DRAMATYCZNYCH 
A R A j kr. ter. | 2d. | 100 mr + az zę caT z ; | . 
Lendyn . . . sa ar ter. | 5 m. 1 É. 30% —.— pe Bi TĘ wazy pod dyrekcyą ; 
» 2. « „ | kr.ter. | $m| 16 j 10.31 E — i l 
Paryż o ese 1. ar ir. w T o Pr 41.221 =: = À J. Puchniewskiego : ` | 
NAPOJE „ ter. ; ; . = 4 17! | a PMA ||| 
Wiedeń « (— —) | dł ter.| 8 a. 100 flor. 4 == z) Że : i: DLA DZIEGI 
Petersburg . BW Titel aa | la re y EDC = 86 40 50 e PUREE | a z. 
0 Ne | BENEFIS JANA RECKIEGO z na j 
; A ; , PRES . stępujący rogr 
Papiery państw. | & 8 |Dopełnione|Z końc.giełdy Akcye $S | Dopełnio-|Z końce. | giełdy PEJA NW Prog tamen 
. Ry NORA AJ Ce k ED E s 
(za 100 rs.). |  tranz. Fad. | placon (za 100 rs.). da PA a tranz. | zadano | płac. | O godz. 8-ej odegraną będzie ko- 
Obligi Skar. Kr. Pols. dużej. 4 IO ==, | AkcyeD.Ź. War.-W.100r.| 4 mma] | | | a akcie "Fre l 
n j » no „ małej 4 mm | mn | mać » »  W.Byd.500r.| 4 — me | — — ( medya W 1 akcie A. hr. Fredry Pp- t. 
Dowody Kom. Cen. Dir — ——| =] mej W Toż 6, 5. m m o Pi 
Listy Likw. Kr. Pols., dużej 4 | —a—| 88.85) ——| no» eres. r| 5 rÁ] e Mii 5 
> owo » malej 4. ——| 88.20] ——| » » »,, 3100r] 6 mam] mie] = . losnka, Wujaszka. 
eRs. Poż. Ws.-l em.1000r.| 5 | =. Ho ==] e ga Eer aiii ==] mm] m] 2 0 SE 
100r.| 6 —.—| (92.50) ——| n Banku tandlowegoj| : . fi f j . D-ej ie Aai E b. 
non orae ga | (ga ——| "w Waaien] | -| -—-|--| A BELLEVILLE | 775 boze? sie tańce: 
non n My 1000r] ò. 92.30) 92.50] ——| » War, Ban. Dys. 260r. ij h — 3 BE 3 
nonon » JOR] 5. ——i (a250) ——| » Ban. H. wEodzi 260r.|| | ——| ——| —— 2) Polka. ' 
» ow »lilw 1000r) 6 == |(2280| —— | » War Tow Ub. od ognia Operetka komiczna w 3 aktach F 3) PR 
» m y » . d szem z = URE ż PASA, ECKA EGŃCE : A 7 5 4.) Jontredans 
Ros. Foz. Pr.zr. 1864 lem.| 5 a] MM | mm War. low.F.Cukra500 sA RE WO c | ke š 
WE AO Sj | «ai tom R zz | maj sw em Zella iR. Genć'e. Muzyka Karola 5 5) Mazur. | 
Bilety Ban. Paŭ. Ros. lem.| 5 ——| ——| ——| n» » Józefów 280r.j| 8 ——| ——| ——|Millóckera, przekład Aurelego Urbań- godz. 10-ej odegranym będzie 2-gi 
e a M» b A km aana E O RECO 2 za Nm m Log | akt sztuczki ludowej ` ze śpiewami i 
; mms] 0] mma] 39.9 è y ; ——| mej —— . tań i R 
dą ka n ; SAR Ę mao Sia łona Zrszkowie.260:. E SKN DA ZEE 8 ańcami Re Staszczyka p. t. 
daty wne (za r. pm | | yw non M A 4| O macew) m ma | m p | g 
©zr.18698.1Iit.A.| 5 —.—-} 100.85]. —— Częstocice 250r.|| & E Wozu E oczątek o godz. 8. e Jania? ! 
* 5 » t n lit.B. 5 ——| 100 26 =]. A TWE Stali 1000 r. 3 == =p || ij 5 Noc Awiętojańska. E 
» » n»n » u, Matej 5 ——) 100.20} | n Tow. Lilpop, Rau i 5 = a AR i 2. 
mood on Śer.IIliŁA.| 5 M E S Loewenstein 1000 r.|| a ŻE CEE RENEE | g z Zakończ yi > 
sonz n miej 6 |  =ol=z|zz| ”HatevWar160r| 5 ls o | 
n nn no małe mem] = | mm | s "|| 8 — mj mim r ʻ r A 
Ser Uit A| 5 ——| 100.15] | n Tow. Zekt.Górniczych]] & | W krótce wystawione dzi E 
nony n DEB) 5 —.— 100.10] raj p Starachowickich100 1. || a CA RE EYE - . ER WA Krakowiak w 8 par. : 
nowa. w. malej 5 99.90 100,05] —„— | » Tow. War. Fab. Mach. nefis Dyrektora opery p. Grabowsk- i wę 
now n Sef.IVIIŁAJ| 6 | >| —— Narz. Rol. i Odl, 100r. ——] =j m A : oświetlony ogniami bengalskiemi: 
Zako a BAB 5 Z | O| » Ware, T. Kop. wegla i iego opera komiezna p. t. s ne> 
EEEE E ——| zl z]. „Ten zen oce ace Wez dec O g. 12-ej rozpocznie si ; 
Listy rast.m, Warsz- Ser. I| 5 E e E o a KOTE . i da. zabawa dla 
y i 5 n% 94i SPORE kW WIOTCIU 4 T.j. ma ia pne e E a’ 
4 * k g n 5 ——i 98.10) ——| n Tow.Kazi Kaźni 100r. ROR) al EZN ICZKA TREBIZONDY NE z 
3 i I -92. „ | TT a a a aala = 
* ke m. Ło zi, I 5 2 868.00 ER List. zas. bora E l ad, j P Obligów skarb, 140. w 3 aktach müz Ka Offen] CENY: Loż i 
LES" „9. „nA. B m | 88—| ——| po „ m.Warsz.s.li1l175 A Pot pea kóre 83 | i yra Wiendacha, koi r 6 i rs. 4 kop. 20. 
„a ag gaj 8 ——| 88.50] —— m,bodzi. . . 138! "2, llem.200, | Bilet familijny na zabawę r 
i RT. Wz. Er: ZA- ; ME, EYE i ELI no p Hem:200, - A : l wę TS. 
Listyzasti do Z (740 5 o: a ad Caen M m likwid. węża tw 4 LEHA - 5, bilet pojedynczy dla doro- è 


słyċh rs. 1.50, dziecinne po k. 75. 
Krakowskiego w Łodzi, 


Redaktor i Wydawca Zdzisław Kułakowski. — JosBodeno Iensypo. Joge 27 Aunapa 1884, W drukarni E 
a py - m mer Sowy PNE PIR PE ZNA S é ae 5 ma 


